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Z Warszawy przez T. 


PRZED WYBORAME. 


W miesiącu styczniu r. b. upłynęło lat pię- 
dziesiąt, od czasu, w którym dokonane zostały 
piórwsze w kraju naszym wybory członków władz 
towarzystwa kredytowego ziemskiego, w myśl 
usankcyjonowanego w d. 18 czerwca 1825 r. 
prawa. 

Nader nie wielu już dziś naliczyćby można 
świadków owój chwili, a co więcćj dlugi ten 
przeciąg czasu przy braku zamiłowania do «a 
poznawania się z ekonomicznymi warunkami lat 
dawniejszych, zatarły w pamięci starszych na- 
wet wiekiem pićrwotne pobudki, jakie skłoniły 
do ukonstytuowania instytucyi kredytowój ziem- 
skiój, — młodsze zaś pokolenie tém mnićj jeszcze 
a właściwego stanowiska zapatruje się na zało- 
żenie jój—rozwój i zakres działalności jak nie- 
mniój na cel, do którego podążać powinna, 

Niejednokrotnie stąd, nietylko w gronie sto- 
warzyszonych właścicieli, ale nawet pomiędzy 
tymi, którym w udziale przypada kierować bie- 
giem spraw instytucyi spotykać się można z 
orzeczeniami, jakkolwiek może najściślćj zgodnó- 
mi z literą piórwotnój ustawy, ale za to, ośmie- 
lamy się tak twierdzić, przeciwnómi zasadzie 
myśli rozumnych prawodawców. To przekona- 
nie, a nie żadne inne pobudki, skłania nas do 
przedstawienia przed wyborami właśnie, choć w 
głównych 
skiój w epoce przed 1825 r,; który to obraz ze- 
stawiony z dzisiejszóm  tójże położeniem, łatwo 
nasunie wnioski, wykazujące ważność chwili obec- 
néj i doniosła znaczenie tegorocznych wyborów. 

Spojrzmy więc przedewszystkióm w przeszłość, 

Znane wypadki ostatnich lat przeszłego stule- 
cia, —rekwizycyje i kontrybucyje w czasie wojen 
1806 i 1809 r, —zaprowadzenie systemu konty- 
nentalnego a stąd nadzwyczajne zniżenie cen zbo- 
ła, — wojna 1812 r. a z nią nowy rolnictwa 
upadek, wysokość wreszcie sum przypadających 
do spłaty zagranicznym wierzycielom z majątków 
ziemskich ukonstytnowanego po kongresie wie- 
deńskim królestwa oto główne powody smutne- 
go finansowego stanu prawie ogółu właścicieli 
dóbr w piórwszćj ćwierci bieżącego wieku. Stan 
taki nie mógł nie zwracać uwagi współczesnych 
rządów kraju — starano się tóż złemu, zrazu do 
czasu tylko, a w końcu i stanowczo zapobiedz. 
Rząd księstwa warszawskiego zawiesił czasowo 
wypłaty i wypowiedzenia wypożyczonych kapita- 
łów. Rząd kongresowego królestwa podobnegoż 
z początku chwytał się środka, przedłużając go 
nawet za uchwałą sejmu po za termin pićrwotnia 
wyznaczony. Moratorium to wszakże niezmienia. 
ło w zasadzie stanu rzeczy pogorszało go nawet 
poniekąd — lecz było przewłoką, z konieczności 
wynikłą, trzeba było bowiem i układy z zagra- 
nieznymi wierzycielami przeprowadzić i hypoteki 
dóbr uregulować. Przedwstępne kroki i przygo- 
towawcze prace wydały nareszcie pożądane owoce. 
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Prawdziwie użyteczna myśl zastósowania do dóbr | 


naszego krajn systemu kredytowego na stowarzy 
szoniu opartego, opracowana przez księcia Dru- 
ckiego-Lubeckiego i Kajetana Kalinowskiego, po 
wprowadzeniu w przygotowanym projekcie zmian 
zgodnie z wnioskami rady administracyjnój, rad 
wojewódzkich, i komisyi sejmowój została przed- 
stawioną sejmowym izbom 21 maja 1825 r. 

Niepodobna nam tu, choćby w najewięźlejszóm 
streszczeniu, powtarzać całego przebiegu rozpraw, 
jakie wówczas przy rozpatrywaniu projektu się 
iwczyły, mimo, że z wielu uwag nienwzględnio- 
nych przez większość obradujących i dziś jeszcze 
niemałą korzyść odnićśćby można, —a poprzesta+ 
niemy na przytoczeniu dwóch ustępów z licznych 
w tym przedmiocie przemówień ks, Lubeckiego, 
bo te do szkicu, jaki tu skreślić zamierzyliśmy, 
zupełnie wystarczają 

Usprawiedliwiając pobudki i zasady przedsta- 
wionego projektu, a zarazem źródła narosłych wie- 
rzytelności, książę minister iniędzy innómi wy- 
powiecział: 

„W dziejach to klęsk krajowych, znajdujemy 
pochodzenie tych ogromnych długów, ciążących 
na wszystkiek prawie posiadłościach ziemskich. 
Nastały one wśród walk z obeymi i towarzyszą- 
cych im zaburzeń wewnętrznych, które ciągłą ko- 
leją trapiły tę ziemię; a najpiękniejsze czynów 
bohaterskich zawody,  najszlachetniejsze wysileń 
i nieograniczonego poświęcenia się przykłady. ty- 
le przyczyniły tych długów, eo svn kraju upa- 
dek i zwycięzców nakazy, słowem od czasu zgub- 
nego szwedów najazdu, nie upłynął rok prawie 
żaden, któryby do istniejącego brzemienia nowych 
nie dodał ciężarów.” (*) 

W zamknięciu zaś słów swych przy wprowa- 
dzeniu w senacie projektu organizacyi towarzy- 
stwa kredytowego, przyjętego już z pewnómi zmia- 
nami przez izbę, poselską, dostojny projektodawca 
tak określił znaczenie i ważność przyszłćj insty- 
tucyi: 

„Światło wasze i miłość dobra publicznego 
spodziówać się każą, iż skutki narad obecnych 
godne będą tćj wspaniałćj myśli, która dla tego 
tylko wszystkich usilność do zgłębiania niniej- 
szego prawa powołuje, aby tém pewnićj po- 
wszechną ugruntować pomyślność przez 
podźwignięcie z upadku własności ziem- 
skich.” (*) 

Przytoczyliśmy powyższe ustępy, by przypom- 
nióć czytelnikom—jak zapatrywano się na ogrom 
i źródła długów obciążających dobia ziemskie, — 
oraz jak poprawę ich finansowego położenia u- 
ważano słusznie za piórwszy warunek podniesie- 
nia ogólnego dobrobytu, 

Od owego czasu uplynęło lat piędziesiąt, a te, 
choć nie przyniosły z sobą wprawdzie wojen ze- 
wnętrznych, nie były jednak wolne od bardzo 
wielu zmian silnie i stanowczo oddziaływających 
na normalny rozwój rolnictwa krajowego, a stąd 


() Z mowy mianćj Ż1 maja 1825 r, 
te Z mowy mianćj 3 czerwca 1825 r. 
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i jego położenie materyjalne, odźwierciadlając się 
w księgach hypotecznych. 

Ogólnie biorąc, dzisiejszy stan majątkowy więk- 
száj własności ziemskićj napozór lepszy jest 0d 
tegoż stanu w chwili, gdy z woli Monarchy tro- 
skliwego o pomyślność rolnictwa, przedstawiano 
obradującym stanom projekt ustawy towarzystwa 
kredytowego. Gdy bowiem wówczas, zebrane 
przy regulowaniu hypotek wiadomości wykazały 
że na złp. 799006048 gr, 2, wartość dóbr przed- 
iających, było długów złp. 505989885 gr. 
26 — n wtój liczbie przewyższających szacunek 
danych dóbr na złp. 130941488 gr. 19, wy- 
czerpujących zaś go zupełnie na złp. 87943681 
gr. 28,—tu dziś, nie zważając na podniesienie 
się wartości dóbr, i pomimo że niemamy pod 
ręką równie ścisłych jak z owój epoki obliczeń, 
wnioskować można, iż jest w przecięciu znacznia 
lepićj, gdy np. na 559 właścicieli stowarzyszo- 
nych w naszój gubernii jest 277, czyli połowa 
niemal wybióralnych t j. posiadających dobra 
ziemskie, których obciążenie hypoteczne nie prze- 
kracza połowy szacunku, a nódto nie zapominać 
trzeba i o tóm, że pewna część dóbr zupełnie do 
stowarzyszenia nie należy. 

Z drugićj wszakże strony, jeżeli zestawimy 
w myśli warunki, w jakich się znajdowali wła- 
ściciele dóbr przed piędziesięciu laty i w jakich 
się obecnie znajdują, to szala porównania bez- 
zaprzeczenia na niekorzyść dzisiejszego położenia 
przeważy.—Dobra uwolnione przez pożyczkę to- 
warzystwa kredytowego z nadmiaru długów by- 
potecznych, za kapitał obrotowy miały robos 
ciznę jako procent od wartości ziemi przez wło- 
ścian uprawianćj, miały różne gotowe dochody— 
a na nieprzewidziane wypadki wolniejsze hypo- 
teki i znaczne przestrzenie niezniszezonych lasów, 
których sprzedaż, przy umiejętnóm i oszczędnóm 
zagospodarowaniu, niemałą dla rolnictwa mogła 
była stać się zapomogą. 

Dziś, po zmianach w ustroju własności rolnój, 
po uchyleniu wielu źródeł gotowych dochodów, 
po stopniowóm obciążeniu na nowo ksiąg hypo- 
tecznych po wycięciu niezmiernych przestrzeni 
leśnych, jako ostatecznćj likwidacyi strat różnómi 
poniesionych drogami, —zaoputrzenie rolnictwa 
w łatwy i tani kapitał obrotowy stało się rze- 
czą piórwszćj wagi, ku którój, tak całe natęże- 
nie pojedyńczych usiłowań, jak i uwaga prawo- 
dawców zwracać się koniecznie powinna i musi. 

Że w tym kierunku, gdy 0 ogólnych środkach 
myśleć przychodzi, stowarzyszeni oczekują inicy- 
jatywy od władz towarzystwa kredytowego i od 
czasu do czasu przypomnieć tymże starają się pa- 
lące potrzeby chwili—)jest to naturalnym skutkiem, 
jaki zawsze i wszędzie ze stósunków wyborców 
i wybranych wypływa. 

Nie ulega tóż zaprzeczeniu. że ci ostatni, naj- 
lepszómi bezwątpienia ożywieni chęciami, usiłują 
odpowiedzióć wysokości zadania, i wywiązać się 
godnie z obowiązków stanowiska do zajęcia któ- 
rego przez głos zaufania współziemian powołani: 


zostali, Ślady podobnych usiłowań widzimy w wy- 
jednaniu prawa o podwyższanin udzielanych po- 
życzek, w ponawianych różnymi czasy projektach | 
rozszórzenia działalności towarzystwa przez urucho- 
mienie zapasowych kapitałów; pośrednio w pro- 
jekcie zawiązania towarzystwa wzajemnych ubez- 
pieczeń, założenia szkół rolniczych, stacyj doświad- 
czalnych i t, p. z których miewszystkie wszelako 
zostały ujęte w grantownie opracowaną formę i 
niewszystkie doczekały się w innego im nznania 
i poparcia gdzie należało. 

Bez myśli stawiania zarzutów dotychczasowym 
mandataryjuszom stowarzyszonych, rozumiemy bo- 
wiem trudności z jakiómi spotykać się na tój 
drodze przychodzi, wolno nam jest, tak sądzimy 
przynajmnićj, w przeddnia dokonać się mających 
nowych wyborów, powtórzyć zdanie niejednokrot- 
nie wypowiadane przy badaniu ekonomicznych 
warunków krajowego rolnictwa—że nadeszła już 
chwila, w którój dotychczasowa działalność towa- 
rzystwa wyłącznie w charakterze, że tak powićmy, 
banku hypotecznego podołać zadaniu swemu 
nie może; —że radykalna zmiana wszystkich stó- 
sunków produkeyi i zbytu wymaga równoległćj 
zmiany środków, jakimi rolnictwo nasze rozporzą 
dzać powinno, jeżeli od zupełnego zacofania i nie- 
chybnego upadku ma być zachowanóm. 

Jak wielkiego znaczenia dla ekonomicznój a 
stąd i moralnój przyszłości całego kraju, jest 
kwestyja normalnego wzrostu i pożądanego ro- 
zwoju rolnietwa, dowodzić tu byłoby zbytecznóm— 
a najwymowniój popiórają ją wyżój przytoczone 
słowa ks. Lubeckiego, ugruntowanie powszechnój 
pomyślności, czyniące zależnóm, od pomyślnego 
stanu krajowego rolnictwa. 

Jeżeli jednak, powtarzamy, w r 1825 dla o- 
awobodzenia własności ziemskićj wystarczała spła- 
ta długów hypotecznych—to dziś, skutkiem za- 
znaczonych już zmian, równie jak tamten donio- 
słym środkiem jest zapewnienie rolnictwa kapi- 
tału obrotowego. Oto zadanie, jakie postawiwszy 
sobie raz dzisiejsze władze towarzystwa kredyło- 
wego, nie powinny go opuszezać aż po uwień- 
czeniu zupełnym skutkiem. Zaznaczenie potrzeb 
chwili uważaliśmy sa swój obowiązek, i na tém 
w tój mierze poprzestajemy, nie wątpimy bowiem 
że rok 1876 będzie miał takich ludzi, którzy 
najstósownićj rzecz osądzą i rozstrzygnąć potrafią — 
čo i jak czynić należy, 

Zadanie, jakie widzimy ciążącóm na pozostają- 
—————- 


cych i przyszłych reprezentantach ogółu stowa- 
rzyszonych, tłómaczy ważność przywiązywaną ño 
tegorocznych wyborów, mających uzupełnić w 


myśl ustawy władze towarzystwa—i, jak dla po- | 


wszechnego dobra pragnąć potrzeba, zasilić je 
zastępem świóżych, rozumnych i energicznych 
pracowników. 

„Święci garnków nie lepią” powtarzano sobie nie 
raz przy dawniejszych wyborach—i w myśl tego 
przysłowia najfatalnićj tu zastósowywanego, po- 
wodowano się tóż niejednokrotnie zbyteczaóm po- 
błażaniem w ocenianiu osobistych przymiotów, 
albo, co gorsza, niekiedy pozwalano apatycznie 
na zabiegi indywidnów owładniętych przeważnie 
pychą miłości własnój, a niezmiernie dalekich 
od pojmowania wielkości obowiązków, jakie na- 
kłada zaufanie ogółu. 

Nie naszą jest rzeczą wskazywać kogo miano- 
wicie wybićrać mamy, przytoczyliśmy tylko choć 
pobieżnie ważne względy do nader powaźnego 
obmyślenia środków skuteczną pomoe rolnictwu 
przynióść mogących, reszta zaś już od wybor- 
ców jedynie zawisła. Oi zaś, mamy nadzieję, że 
odrzucą na bok wszelkićj prywaty widoki=i jak 
powszechnie uznają położenie własności ziemskićj 
za zagrożone, jak ogólnie przekonani są o koniecz- 
ności zapewnienia rolnietwu łatwego i taniego 
kredytu i inicyjatywy pod tym względem od re- 
prezentantów swych interesów hypotecznych o- 
czękują, tak równie spodziówamy się, ża jedno- 
myślnie na nich powołają takich ludzi, Których 
rozum, charakter i energija posłużą za gwaran- 


cyją jeśli nie zaspokojenia potrzeb odrazu. to 
przynajmnićj pilnego baczenia na pochwycenie 
stósownój chwili i środków na zamienienie w 


czyn odpowiedaich projektów. 
Nie instytucyje i prawa wyrabiają ludzi— 
ale ludzie tworzą instytucyje i układnją 


prawa. Rolnik. 
W KWESTY UDZIELANIA KREDYYJ 
ROLNIKOM. 


Stósunki spółeczno-ekonamiczno w kraju na- 
szym, w ostatnim dwunastolecin tak dalece wogóle 
zmieniły się, a przez to I koszta produkcyi rolnój 
do tyla wzrosły, że jest wiele gospodarstw rol- 
nych, takich, których dochody z ziem, tak zma- 
lały, że przy powiększonćj nawet produkcyi, wła- 
ściciele ich po rocznym obrachunku otrzymują 


OSTATNIA LEKGYJA 


z „Opowiadań Poniedziałkowych” (Contes de Lundi) 
ALFONSA DAUDET 
przełożył J, G. 


„Dziś rano spóźniłem się do szkoły i byłem w 
wielkićj obawie, że zostanę wyłajany. Pan Ammel 
zapowiedział, że będzie słuchał formowania imie- 
słowów, a ja lekoyi ani w ząb nie umiałem. Przy- 
chodziła mi myśl, aby opuścić lekcyją i p 
PE w pole. Taka śliczna, ciepła, jasna 

yła pogoda! Zdala słychać było, jak czarne dro- 

zdy pogwizdywały na brzegu lasu—i jak na łące za 
fafakiom prusacy odbywali mustrę. Wszystko to 
daleko więcój mię ciągnęło, niż prawidła o imie- 
słowach, ale zdobyłem się na tyle mocy, aby się 
oprzóć pokusie i szybko pobiegłem do szkoły. 

Przechodząc koło kancelaryi mera, spostrzegłem 
mnóstwo ludzi stojących przed afiszami, nmieszczo- 
nymi za drucianą siatką. Dwa to już lata jak z 
tego miejsca dochodziły nas złe wieści... bitwy 
przegrane, rekwizycyje, rozkazy komendanta..... 
Nie zatrzymując się pomyślałem: „Cóż tam znowu 
takiego?“ Gdym zawrócił na plac, kowal Wachter, 
odchodzący po przeczytaniu afisza, rzekł do mnie: 

— Po co się śpieszysz, maleze, jeszcze zdążysz 
do swojój szkoły. 


Sądziłem, że szydzi sobie ze mnie i zadyszany 
wbiegłem na podwórko pana Ammel'a. 


Zwykle przed lekcyją hałas w szkole bywał ta- 
ki, że słychać go było na ulicy, — chłopcy ho- 
wiem, aby sobie wzajem nie przeszkadzać, zatykali 
uszy, powtarzając razem głośno lekcyją, mi- 
mo, że nanczyciel uderzał liniją po ławkach i wo- 
łał: „Oiszój! Čiszéj!“ Przypuszczałem též; że przy 
podobnym hałasie niepostrzeżony przez nauczycie- 
la dostanę się do ławki, ale, o dziwy, — 
w szkole było tak cicho, jakby to był niedzielny 
poranek, Przez otwarte okno zobaczyłem, że 
wszyscy moi koledzy siedzą na swoich miejscach, 
a p. Ammel chodzi po środku ze straszliwą kan- 
tówką pod pachą. Pozostawało mi więć otworzyć 
drzwi i wejść wśród powszechnój ciszy. Uezy ni- 
łem to zaczerwieniony z obawy, ale p. Ammel, 
spojrzawszy na mnie bez gniewu, rzekł łagodnie: 

— Ach to ty Franku, idźże ua twoje miejsce, 
już tn bez ciebie zaczęliśmy Jekcyją, 

Usiadłem za pulpitem, i ochłonąwszy ze 
strąchu, zauważyłem, że nasz nauczyciel był u- 
brany w piękny surdut zielony, w elegancką hie- 
liznę, słowem wyglądał jak w dniu wyznaczonym 
na popis. W całej klasie panowało coś niezwykle 
uroczystego. Najwięcćój zaś zdziwiło mię to, com 
ujrzał w głębi sali, w ławkach zazwyczaj pustych. 
Siedzieli tam starsi mieszkańcy wioski — ojcowie 
niektórych z nas. Pomiędzy nimi był i stary Hau- 
zet w swym trójkątnym kapeluszu i były mer i 


często, albo zbyt nizką rentę, albo nawet, a ta- 
kich bodaj czy mie jest więcćj, którzy otrzy mują w 
zysku tak za umieszczony w roli kapitał, jako i 
za swą niekiedy ciężką i kłopotliwą pracę, wię- 
kszy lub mniejszy deficyt. 

Rozpaczliwy ten stan krajowego rolnictwa, za- 
interesowawszy ogól myślących obywateli, wywo- 
dal szereg różnego rat projektów, mających 
na celu ratowanie upadających własności ziem- 
skich, a bacznie zastanawiając się nad tymi projek- 
tami, dziś napewno twierdzić już możemy, iż 
wiele z podawanych rad.jedna w tój — druga w 
innćj okolicy, chromającemu rolnietwu skuteczną 
pomoc przyniesie, przedewszystkióm jedpak cie- 
szy mas zwrót, z dumą powićmy ogólny ze strony 
naszych ziemian do szukania pomocy w samych s9- 
bia: to bowiem przyznać należy jedynie tylko naj- 
pewniejszą daje rękojmię, że pomimo skupienia 
się nad własnością rolną tylu tradnych koleii wypad- 
ków, pomimo tylu ciężarów, jakie na nieprzygotowa- 
nych do przejść podobnych jój właścicieli, na tęż 
własność zwaliło się, takowe zwycięzko z nich 
wyjdzie. 

Z tego co tu wyrzeczono nie wypływa przecież, 
aby własność rolna przeważnie szukająca w samćj 
sobie pomocy, niepotrzebowała jój już z nikąd 
zupełnie, przeciwnie więcój jak kiedykolwiekbądź, 
i to wlasnie w tój chwili pomoc ta jest jój ko- 
nieczną—a dziwiąc się, że konieczności tój niewi- 
dzą wielcy nasi krajowi finansiści, ubolewać trze- 
ba nad tą zimną obojętnością, z jaką ciż finansiści 
traktują pomoc dla tój najwaźniejszćj bogactwa 
krajowego fabryki, którą bez zaprzeczenia jest 
rolnictwo-—Tóm dziwniejszóm to nam się nawet wy 
daje, gdy każda powstająca finansowa w kraju na- 
szym instytucyja, jedna za drugą, rozpoczynając 
swe czynności, ogłosiły i w programacie swym 
pomieściły pomoc rolnietyu — następnie jednak 
z dziwną w tym względzie jeduomyślnością, z rzę- 
du swych operacyj wykluczyły; co wytworzy 
ło nową znów trudność, że do walezących z wła- 
snością ziemską ciężarów przybył jeszcze jeden 
więcój, nle bardzo uciążliwy, to jest zdobywanie 
za bardzo wysoką stopę procentową tak zwanego 
nervus rerum w rolnictwie, nieodzownego kapitału 
obrotowego, cyfra którego w każdym gospodarstwie 
stósunkowo bardzo jest znaczną. Tak, że obecnie 
jedyną w kraju naszym instytncyją chętną w nie- 
sieniu rolnikom pomocy, a jednocześnie dla nizko- 
ści pobieranego procentu, jedynie dla tegoż rol- 
nietwa dostępną okazał się Bank Polski. To tóż 
uznanie i wdzięczność od calego naszego rolnic- 
twa naczelnemu zarządowi Banku Polskiego zasłu- 
żenie należy się, za to mianowicie, że tenże Bank, 
słusznie na obecne stanowisko zi ina zapa- 
truje się, co i z natury rzeczy wypływa, że każ- 
den z rolniów mnićj lub więcój handlem zajmu 
je się i ma tóm samóm prawo być uważanym za 
handlującego i na ogólnych zasadach osobistćj 
odpowiedzialności, korzystać z kredytu bankowego 
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| były roznosiciel listów i jeszcze wielu innych. 
Wszyscy zdawali się smutni i czegoś niespokojni. 
Kiedy zdziwiony rozinyślałem, co to ma znaczyć, 
p. Aimmel wszedł na katedrę i swoim łagodnym 
a poważnym tonem przemówił: 


— Dzisiaj dzieci moje odbędę z wami ostatnią 
lekcyją.  Przysłano z Berlina rozkaz uczyć w al- 
zackich i lotaryngskich szkołach po niemiecku... 
Jutro przyjdzie nowy nanczyciel. Dziś będzie o- 
statnia lekcyja francuzka.. proszę więc was, bądź- 
cie uwaźni. 

Slowa te uderzyły nas jak piorun, — o tém to 
więc ogłaszano w owych afiszach. 

„Ostatnia lekcyja francnzkat,,. A ja zaledwie u- 
mióm pisać. Więc się już nigdy nie mam uczyć 
więcój po francuzku i pozostać przy tém co u- 
mióm?? Jakże serdecznie żałowałem w tój chwili, 
że tyle zmarnowałem czasu, — że tyle opuściłem 
lekcyi biegając za gniazdami, albo na ślizgawkę 
na rzece Saarzel Książki, które dopióro eo, gdym 
je niósł do szkoły, znajdowałem ciężkimi i nu- 
dnórmi — moja gramatyka, moja historyja święta 
wydawały mi się teraz starymi przyjaciolmi, 4 
którymi przykroby mi było się rozstawać, tak sa- 
mo, jak boleśnie mi było myśleć o pożegnaniu p. 
Ammel'a. 

Bićdaczysko! Więe to z racyi ostatnićj lekeyi 
wziął najlepsze swa świąteczne ubranie, Żrozu- 
miałem teraz po co przyszli do szkoły nasi sta- 
rzy,—przyszli objawić swój żal, że nie odwiedzali 


Ze jednak, jak to wogóle wiadomo, gospodarst- 
wo rolne, tém różni się od innych przemysło- 
wych przedsiębierstw, że produkcyja jego powol- 
niejsza a tém samém wymaga dłaższych termniów 
do zwrotu angażowanych w to przedsiębiorstwo 
kapitałów, termin zatóm 4 miesięcznych zwrotów, 
bardzo często w połowie tylko interesa rolnictwa 
załatwiając, zmusza zazwyczaj do odnawiania i 
nadal czteramiesięcznego kredytu —0 ile zań u- 
ciążliwą jest rzeczą, dla każdego z ziemian, ko- 
nieczność regulowania rachunku w 4 miesięcznym 
terminie sądzę, że ogółowi dostatecznie to jest 
znanóm—to tóż nie rozpisując się szóroko nad tą 
okolicznością, rzucam raczćj myśl, czyby nie było 
możliwą rzeczą wyjednać u naczelnego zarządu 
tegoż Banku, który tak dobroczynnie dotąd ope- 
racyje swe odnośnie do rolnictwa prowadził, de- 
cyzyją dozwalającą, aby hbaudlujący ziemianie o- 
trzymywali 8 miesięczne kredyta. Chcąc zaś o po- 
trzebie tój władze Banku przekonać i do przy- 
thylnój decyzyi nakłonić, sądzę iż może byłoby na 
czasie, aby zbierający się z okazyi wyborów do 
władz towarzystwa kredytowego ziemianie, czy to 
zbiorowo czy pojedyńczómi a licznie podawanómi 
prośbami, potrzebę udzielania w dłuższym jak 4 
miesięcznym terminie kredytu rolnikom wykazać 
postarali się, prosząc o wydanie decyzyi aby 
dłuższe jak 4 miesięczne kredyta przyznawane 
im być mogły. Stanisław Chrzanowski. 


WIADOMOŚCI MIEJSCOWE 1 Z OKOLIC. 


ŚWIĘTA. Począwszy ol Kwietnićj Niedzieli, 
puniątki uroczystego wjazdu Chrystusa do Jerozo- 
limy i święcenia palm, które w tym roku miało 
miejsce i w kościele po-dominikankach, dopełnione 
przez ks. kanonika Wojciechowskiego nauczycielu 
religii w gimnazyjnm, wszystkie inne uroczysłości 
przypadające na Wiolki Czwartek, Piątek i BoŁotę, 
wo wszystkich świątyniach chr; kich nasze- 
go miasta odbyły się iak najsolenni W Wielki 
Czwartek, piórwszy to podobno raz, caly kościół 
Inny w czasie nabożeństwa przepełniony był Iu- 
dem pobożnym, 

Groby, jakkolwiek czas nie sprzyjał ieh obelo- 
dom, szczególnićj Wielka Sobota, podezas której 
większą część dnia śnieg padał, stósunkowo były 
licznie odwiedzane. Pobożni w skrasze zanosili 
modły w rocznicę męki Zbawiciela błagając miło- 
sierdzia boskiego o odpnszezenie grzechów i umo- 
enienie w dobrych postanowieniach, 

W Wielką Sobotę, v godzinie 10 wieczorem, 
glos poważnych dzwonów prastarój fary zabrzmiał 
*adosnym dźwiękiem zapowiadając najuroczystszą 
chwilę Zmartwychwstania Pańskiego. Mimo nie- 
pogody i małego dószczu, kilka tysięcy osób róż- 
nego stanu, płei i wieku, po odbytćj rezurekeyi, 


wzięło udział w potrójnój procesyi w około fary, 
na której celebrował JW. ksiądz Kosiński, officy- 
jał-pralat katedry włocławskićj i proboszez piotr- 
kowski, w otoczeniu miejscowych kapłanów, poprze- 
dzany chorągwiami, obrazami i religijnómi bract- 
wy przy blasku mnóstwa świóc, czerwoną łaną 
odbijających swe światło na przyległych murach 
i rozjaśniających czarująco ponnre cienie pochmurnćj 


nocy. Z światłem tém symbolem i zwiastunem 
tryumfu Zmartwychwstania nad śmiercią i piekłem, 
śpiów odwieczny i radosne Allelluj: tysiąców 
piersi wydobyte złożyły się harmoni jeden 


wielki hymn uwielbienia Zbawey świata, Podobne 
nabożeństwa rezurekcyjne odbyły się we wszyst- 
kich innych świątyniach, jako to: o godzinie 12 
w nocy w cerkwi prawosławnój i w kościele po- 
bernardyńskim, o wpół do 3 w kościele po-domi- 
nikańskim, n'o06 rano w kościele po-pijarskim, 
poczóm tamże odprawiona została suma z kaz 
niem, a. wszędzie tłumy ladu przepełniały św. 
nie. We wtorek odbył się doroczny odpust w 
kościołka Panny Maryi, do którego z fary kilko- 
tysięczny tlum pobożnych poprzedzany chorągwia- 
mi, obrazami i klerem udał się rano procesyjonal- 
nie i stamtąd w podobny sposób wieczorem po- 


cy ję, wyobrażającą perspektywieznie grób 
skalę Golgoty z 3 na szczycie jéj krzyżami i wi- 
lokin n Jerozolimy, wykonaną udatnie przez ma- 
insa amatora p. Lempego, miał kościół farny. 

W r. z. wspominaliśmy już szczegółowo o tej 
pięknój pracy, unikając więc powtarzania, nad- 
mienimy tylko o nowym obrazie dopełniejącym 
jéj całość, a który zarazem ukazaniem się sw 
harmonijnie odpowiedział wzniosłćj uroczy 
rezurekcyjnój. Gdy bowiem kapłani stoją 
grobem zaintonowali „Alleluja“, posta 
złożonego w grobie zniknęła, a na jój miejsce po- 
jawił się zmartwychwstający Zbawea Obraz ten 
naturalnej wielkości, wykonany zestał przez p. 
Lompego z pięknego rysunku zamieszezanego w 
Missal Romanum. 

Podobna dekoracyja w 
Szerszoniewicza, mala: 
ozdabiału grób Zbawi ątyni po domini- 
kwiskiój, W kościele po-pijarskim, w miejsce gro- 
Ju zwykle ubićranego przed wielkim olta w 
rokn tym ubrany został grób wł 
nawie boćznćj, gdzie znajdują się ołtarze 
zeta Kalasantego i Ignacego, a ozdobiony był gu- 
stownie kolnmnami i pięknymi kwiatami nalural- 
nym i sztucznymi. 

Wyobrażenie męki Zbawiciela w kołowym suchu 
i wodotrysk wśród kwiatów, stanowiły ozdobę 
grobu w kościele po-hernardyńskim —W kościele 
po-tominikankach przybranie grobu było najskro- 
mniejsze, Ziełoność kwiatów i krzewów egzotycznychi 


| 


miejscowych, liczne światła lamp różnokolorowych i 
świćc dodawały uroku grobom Zbawiciela w ko- 
olach, w których uproszone damy kwestowały, 
już to na kościoły—już na inne cele dobroczynne. 

Po odbytćj w Wielki Piątek, w godzinach po po- 
łudniowych procesyi krzyżuwój z fary do wszyst- 
kich świątyń katoliekich, podczas którój Spiówano 
„Gorzkie żale” kleryk Puacz, alumn skademii du- 
chownój, miał kazanie w kościele farnym, w któ- 
tym wystawił wielkość i świętość ofiary boskiéj i 
gorąco wzywał grzesznych do nawrócenia się do 
Boga.—Po kazaniu chór amatorów pod dyrekcyją 
p. Goleńskiego, przy wybornym akompanijamencie 
i. przygrywkach na lisharmonii prowadzonych przez 
p. Benduskiego, wykonał bardzo starannie hymn 
Miinchejmera— chór; aryją Stradelli—solo alt; Sal- 
ve Regina T. Nideckiego— chór; Oujus animam ze 
Stabat mater  Roseini'ego—solo-soprau; i iwięty 
Boże układu Dobrzyńskiego — chór. 

W. oba dnie świteczne przy przejmującóm 
zimnie i niepogodzie, ożywił się ruch na mieście, 
spieszono do świątyń i do wzajemnych odwiedzin 
celem podzielenia się święconem jajkiem i Wynu- 
rzenia sobie życzeń, Dosyć osób z różnych stron 
naszego kraju i z samój Warszawy tu przybyłych 
krążylo wśród naszego miasta. 

SPOWIEDŹ. Księża farscy wtym roku tak jak 
i lat przeszłych przygotowywać będą dzieci płci 
obojga alój parafii do piórwszćj spowiedzi i 
komnnii ś-ój. 
Dzieci ze wsi zbierać się mają na nauki kate- 
chizmowe do kościoła farnega w poniedziałki, śro- 
dy i piątki, o godzinie 10-6j r Dzieci zaś z 
miasta w te same dnie o godzinie 2 po południu. 
Początek w poniedziałek po niedzieli Przewodniój, 
to jest dnia 24 kwietnie r. b. 

TEATR. Towarzystwo dramatyczne pod dyrek- 
cyją p, Teksla, rozpoczęło u mas szereg przed 
stawień w drugi dzień Świąt wielkanocnych dnia 
17 h.m, operą buffo Offenbacha „Księżniczka Tre- 
bizondy“, « wielkióm dla siebie powodzeniem — 
wszystkie bowiem miejsca, tak numerowane, jak 
1 vienumerowane, zajęte byly przez widzów, któ: 
rzy, jak wnosić należy z objawów, dobrze się u= 
bawili widokiem komicznych postaci i takichża 
sytuacyj w zewnętrznych formach i jaskrawych e- 
tektach, mających źródło wesołości. W téj ope- 
recie dali się nam poznać piórwszy raz tu wy- 
stopnjąvy pan Koziołowski tonor i panna Manow- 
ska sopranistka 

Dnia 18 b. m. ujrzeliśmy komedyją nieznanegó 
dotąd na naszćj scenie p. Sarneckiego, pod tytu- 
łem „Febris aurea“, w którój wszystkie wybitne 
talenty towarzystwa p. Teksel z personelu męz- 
kiego wystąpiły na scenę; z damskiego zaś panna 
Ozeslawa Ozapska, panie Turlińska i Krajewska. 
Febris aurea, tytułem swoim więcćj zapowiada, 
jak daje w rzeczywistości, lubo ct i owi pragną 
złota, prawdziwój wszakże gorączki tego kruszczu 


szkoły częścićj, —przyszli podziękować navczycielo- 
wi za jego cztórdziestoletnią pracę. > 


Roziwyślając o tém, nsłyszałem wymówione imię 
moje, Przyszła to kolój na mnie wydać lekcyją. 
Cóż nie byłbym dał wówczas, aby módz głośno, wy- 
raźnia i beż błędu wyrecytować owe prawidła o 
imiesłowach, ule niestety na piérwszém słowie 
zaciąłem się i zmięszany przestępowałem z nogi 
na nogę. 

— Nie będę cię łajał mój mały Franusiu — 
rzekł do mnie ROINE p. Ammel— tyś już i tak 
dostatecznie ukarany. Zawsze sobie zapewne mó- 
viłeś: „Eh jeszeze dość czasu, nie dziś to jutro 
się nauczę*—a teraz widzisz jak to źle było. Od- 
kładanie nauki na dzień następny — to jedna z 
klęsk dla naszój Alzacyi. Teraz ci ludzie mają 
prawo- powiedzićć nam:— „Jakto, utrzymujecie że 
jesteście francuzami, a nie umićcie ani mówić, 
ani pisać po franenzku?* Ale, co prawda, mój 
biódny Franku, tyś nie więcój winien od innych. 
Któż z nas bez winy? Wasi rodzice woleli was 
w pole albo do fabryki posyłać, niż do szkoły. 
Ja sam zamiast bez przerwy pracować 4 wanii, 
chodziłem nieraz polówać mój ogródek, albo roz- 
puszcząłem was idąc łowić ryhy. 

Z jednego do drugiego przerzucając się przed- 
miotu, pan Ammel począł da/ćj opowiadać a języ- 
ku frmcuzkim i utrzymywał, że jestto najlepszy, 
najdokładniejszy, najtrwałszy język w świecie, że 


powinniśmy pielęgnować go i nigdy niezapomi- 


nać. Potóm wziął gramatykę i przeczytał naszą 
lekcyją. Zdziwiłem się niepomała, bo nietylko zro- 
zumiałem wszystko odrazu, ale nadto wszystko 
wydawało mi się łatwóm, tak łatwóm jak nigdy, 
słuchałem z wytężoną uwagą, a p. Ammel wy- 
kładał z niezwyczajną cierpliwością. Zdawało się, 
że ton nieszczęśliwy, ukochany człowiek, opuszcza- 
jac nas, chce odrazu przelać w nas całą wiedzę 
swoją. 


Po lekeyi gramatyki nastąpiła kaligrafija. Pan 
Ammel rozdał nam zapełnie nowe wzory, na któ- 
rych pięknym charakterem wypisane było—Fran- 
cyja Alzacyja, Franeyja: Alzacyja, Wzory te były 
niby sztandarami, unoszacymi się nad naszymi 
pulpitami. Trzeba widzićć było, jak każdy z nas 
się starał, jaka w całój sali była cisza. Oprócz 
skrzypienia piór po papiórze, nie nia było sły- 
chać. Przez otwarte okno wlatywały chrząszcze 
majowę i nikt na nie nie zwracał uwagi: — naj- 
młodsi maley starannie wyciągali kreski i stry- 
chy, jakby im się zdawało, że též ostatni raz piszą 
po francuzku,... Na dachu szkoly gruchały gołę- 
bie, a słuchając ich pnmyślałem: „Może i wam 
każą gruchać po niemiecku!* 

Od czasu do czasu podnosiłem oczy od kajetu 
i spoglądałem na pana Ammel'a. Siedział miera- 
chomis na swojćj katedrze i patrzył na okalające 
pa przedniotj, jakby chciał wyryć w pamięci o- 

wnętrza naszćj szkoły wraz z nami wszyst- 
kimi. Qztórdzieści lat uczył on na jednóm miej- 


sen i w jedni i pulpity wygładziły 
się przez ten czas od użycia,—mały orzech w ro- 
złożyste zamienił się drzewo, u chmiel, który sam 
zasadził, w girlandach na dach się podnosił. Jak- 
że simutno być musiało bićdnemu nauczycielowi 
rzucać to wszystko i opuszczać kraj może ha 
zawsze. 3 

Lekcyje szły swoim porządkiem. „Po kaligrafii 
nastąpiła lekcyjn historyi. Na końcu najmłodsi 
chórem powtarzali ba—be—bi—bo—bu. 

Nigdy niezapomnę tój ostatnićj lekeyi. 

Zegar na wierzy wybił dwunasty, Zadzworiono 
na Anio? Pański, — a jednocześnie rozległy się 
dźwięki trąb—to prusacy powracali z mustry. 

Pan Ammel blady wstal z katedry: — ni- 
gdy nie zdawał mi się tak potężnym. 

— Przyjaciele moi—rzekł— ja. 

Ale głos odmówił mu posłuszeństwa, nie mógł 
dokończyć swéj myśli,— zbliżył się więc do tabli- 
cy, wziął kawałek kródy i przyciskając go z całćj 
siły, napisał; 


Niech żyje Francyjał 
Popatrzył kilka sekund na napisane wyrazy— a 
potem ze spuszczoną głową odwrócił się i słabym 
ledwo dosłyszanym głosem powiedział nam: 
— Stało, się... rozejdźcie sięt— 


symptomata uwydatniają się tylko w dwóch wła- 
ściwie postaciach, to jest w Gałdzińskim i Szał- 
wińskim. Cała architektonika sztuki przepełniona 
ozdobami przeciążającómi ich budowę, a znajdują 
się nawet i takie osoby, wprowadzone przez au- 
tora do komedyi, bez których ona obejśćby się 
mogła— stąd rozwlekłość i brak jedności w wy- 
razistszóm popióraniu przewodnićj myśli autora, 
Z tém wsżystkićm scen pięknych, obrazowych, 
tchnących prawdą jest wielei kilka postaci dobrze za- 
rysowanych, jak np. panna Teodora guwernantka, 
wybornie przedstawiona przez paunę Czapskę, 
która z całym artyzmem wycieniowawszy grę 
dokładny obraz złego, jakie 
i bonach, z ob- 


względu czy sala się napełniła lub nie, punktu- 
alnie w oznaczonym czasie przedstawienia, 
wszystkich lubiących spóźniać się zmusił niejaku 
tym sposobem do stawiania się na termi 


Ea lm 
KORESPONDENCYJE TYGODNIA. 


Z Warszawy, 
Zreid. Koniec postu. Ruch literacki. Pro- 
wincyjonalna prasa. Wyrobienie się korespon- 
dency) w różnych częściach kraju. Odpowiedź 
pana J. G z pod Turka „Przeglądowi Tygo- 
dniowoma*. Odczyt hr. Stanisława Tarnowskiego. 
Resursa na Pradze. 

Post przybił do swego ostatecznego kresu: 
wkrótce więc powódź koncertów ustanie, czarowny 
śpiów słowika zastąpi niefortunną wokalizacyją p. 
Ramini, pola i ogrody zazielenieją, drzewa okry- 
te zostaną pączkami, a publiczność naszą, ZAM- 
knięta dotąd po większój części pomiędzy mura- 
mi, wylegnie całymi tłumami do Bielan, Wierz- 
bna, Królikarni, Willanowa i t. d., napawać się 
rozkoszą rozbudzonój do życia przyrody. W tćj 
porze odrodzenia się natury, przednówka u rol- 
ników, zmiany lokalów u mieszkańców miast i po- 
t aoc KPZR LA 


W drukarni F, Bełchatowskiago w Petrokowie. 
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większenia drożyzny na wszystkich targach, obja- 
wia się zwykle w literaturze tak książkowój jak i 
peryjodycznój pewien ujemno-finansowy zwrot, 
sprawiający, iż rozchód dzieł po księgarniach i 
liczba prenumeratorów pism codziennych lub ty- 
godniowych cokolwiek się zmniejsza. Dziwić się 
temu niómożna. Długie zimowe wieczory lub tóż 
słotne dnie kalendarzowćj wiosny, są najważniej- 
szymi czynnikami do rozwoju ruchu literackiego, 
ogół przymuszony do mnićj ruchliwego życia: 
zujmuje się czytaniem z konieczności; gdy tym- 
czasem możność zamiejskich rozrywek dla war- 
szawian, rozpoczęcie zaś robót rolnych dla zie- 
mian, wpływa bezpośrednio na ubytek kupujących 
książki i wypisujących gazety. Jestto wprawdzie 
niezbyt wielki uszczerbek dla wydawców i re- 
daktorów, ale zawsze w niektórych razach staje 
się za dotkliwym. Jak tylko kto ma dobrze, pra- 
gnie lepićj; i my więc patrząc na postęp obecny 
literatury, pragnęlibyśmy, aby owo chwilowe zmniej- 
szenie się ruchu na wiosnę, nie miało miejsca. 
A że w literaturze naszój zaszły ogromne zmia- 
ny od lat kilkunastu, zaprzeczyć niómożna. Nie 
mówię już o szczuyłój liczbie pism peryjodycz- 
nych, które wówczas wychodziły, ale o ogólnym 
zwrocie ku dobremu w piśmiennictwie. Weźmy 
przedewszystkićm na uwagę prowincyją i zobacz- 
my co się tam działo. Nietylko, że oddalone od 
Warszawy zakątki kraju, nie miały wówczas ża- 
dnego organu, któryby zdołał zespolić miejscowe 
potrzeby, podnióść głos w obronie interesów gu- 
bernii lub powiatu, ale korespondencyje przesy- 
łane z różnych okolie do gazet warszawskich, nie 
podejmowały nigdy kwestyj żywotnych z dobrem 
spółecznóm związanych, lecz bawiły się drobia- 
zgami, nikogo, prócz pewnego kólka, co najwię- 
cój parafijalnego, zająć niezdolnych, pisano up. o 
grze amatorów na teatralnych przedstawieniach, 
o gościnności państwa A. w czasie wydanego 
przez nich balu, o liczbie zajęcy ubitych na po- 
lowaniu u pana B., opisywano nawet toalety dam- 
skie w czasie obchodu dorocznego imieniu pani 
C. i t. d. Milezano zaś uporczywie w kwestyjach 
rzeczywisty pożytek dla kraju przynićść mogą- 
cych. Dziś rzeczy mają się wprost przeciwnie: 
każdy organów prowiucyjonalnych, a tych jest 
pięć, stara się przedewszystkióm obznajomić czy- 
telników ze swoją okolicą, następnie rozszórzając 
koło poglądu, dotyka i kwestyj ogólniejszych, mia- 
nowicie, gdy takowe bezpośrednio związane są Z 
dobrobytem tój części kraju, którą reprezentuje. 
Nie jest zamiarem moim rozbićruć szczegółowo 
dodatnie strony prowincyjonalnych organów, z 0- 
bawy, ażeby takowa ocena nie zakrawała na re- 
klamę pism. których po części mam zaszczyt być 
współpracownikiem, powióm tylko, iż rzadko zda- 


| rzyło mi się napotkać w nich korespondencyją 


miejscową pozbawioną praktycznego celu, czy to 
pod względem gospodarczym, handlowym lub prze- 
mysłowym, czyli tóż w podejmowaniu Najżywo- 
tniejszych kwestyj, jakićmi są np.: organizacyja 
sądów gminnych, zapatrywanie się na służebności 
w lasach i pastwiskach, lub motywowanie zasad 
ekonomicznych. Więcćj powióm: obrobienie arty- 
kułów, styl i czystość języka nie nie pozostawia- 
ją do życzenia. Częstokroć czytać mi się zdarzy- 
ło w pismach prowincyjonalnych poglądy i spra- 
wozdania tak treściwie, tak jędrnie skrćślone, jak 


| gdyby autorowie onych należeli do grona litera- 


tów z profesyi, Jedyną ujemną stroną wspomnio- 
nych korespondencyj bywa czasami ich forma, wy- 
pływająca z nieznajomości stósunków warszaw- 
skich; niejednokrotnie prowincyjonalny obrońca 
prawdy, wyczytawszy w którym z dzienników gro- 
du Syreny, skróśloną przez nieumiejących tćj pra- 
wdy szanować, niczóm nieuzasadnioną napaść na 
rolników, używa w odpowiedzi wyrazów i zwro- 
tów zbyt subtelnych i zbyt delikatnych, ażeby ta- 
kowe zdołały osiągnąć cel pożądany. Oto przy- 
kład: „Przegląd Tygodniowy*, który nieodznacza 
się znajomością prowincyi w ogólności, a stósun- 
ków rolniczych w szczególności, lecz lubi pisać o 
wszystkióm i wszystkich, zamieścił w Ne 12, war- 
tykule p. t. „Echa warszawskie“, pogląd na obe- 
cne stanowisko ziemian, przypominający nam 0- 
gólnym kierunkiem słynne owego czasu wycieczki 
„Syna Otieczestwa*, Przedstawia on obywateli 
wiejskich nieledwie jak begów i agów Hercego- 
winy i Bośnii, a włościan jako nieszczęśliwe ofia- 
ry ich samowolności. Doradzając pareelacyją jako 


JjoaBoaezo Mensypow, 


jedyny środek ratowania upadającego rolnictwa, 
formułką aryrtmetyczną 2--3—=5, a 5—5=0 do- 
wodzi, że obywatele ziemscy większych posiadło- 
ści, jeżeli pragną nie uledz smutnćj osta- 
teczności chodzenia z torbami za lat piędziesiąt, 
powinniby dziś już, ratując swą przyszłość, chwy- 
cić za kostur żebraka. Nie jest tu pora, ani tóż 
miejsce rozwodzić się nad stronnymi i bez ża- 
dnego pojęcia opisywanego przedmiotu, skróćlo: 
nymi wywodami autora „Ech warszawskich“, kto 
bowiem choć cokolwiek zna stósunki rolników, 
wzruszy tylko ramionami nad podobuą nieznajo- 
mością rzeczy, tómbardzićj, że pan J. G, w kore- 
spondencyi z pod Turka, zamieszczonćj w M 26 
„Kaliszanina*, zbił je jasno, dobitnie i katego- 
rycznie; idzie mi tylko o formę, jakićj pan J. G. 
w odpowiedzi swojój używa. Forma ta jest wy- 
kwintna, salonowa— a takićj „Przegląd Tygodnio- 
wy“ nigdy nie zrozumić. Delikatne przycinki, u- 
kryte pod pełuymi grzeczności frazesami, pomi- 
nie, a uprzejmość literacką uważać będzie za po- 
chwały wygłoszonego przez siebie zdania. Tu 
trzeba rąbania toporem ciesielskim, nie zaś sny- 
cerskiego dłuta: mieliśmy już tego niejednokro- 
tne przykłady. Najlepićj, zdaniem naszóm, podo- 
bne wycieczki zostawić bez odpowiedzi, milcze- 
nie bowiem jest jedyna karą na takiego rodzaju 
wybryki, (d. c. n.) 


RÓŻNE WIADOMOŚCI. 


— S. Peturskurgskije Wiedomosti w Ñ 80 z d. 
21 marca (2 kwietnia) r. b. donoszą o Najwyżćj 
zatwierdzonóm postanowieniu, mocą którego sumy 
wykupne z dóbr skonfiskowanych w gubernijach 
zachodnich wesarstwa, będące dotąd w depozycie 
kas rządowych lub instytucyj kredytowych, wypła- 
cone być mają piórwotnym właścicielom. 


- OGŁOSZENIA. 


EIEH, EED EEE e 


FABRYKA KAMIENI MŁUNSKICH | 


FRANCUZKICH 


z dnjem 1-m kwietnia r. b. » ulicy Pańskiej pod Nr. 
2[1212 w Warszawie, gdzie dotychczas egzystowala, 


l PRZENIESIONA 
na Pragę pod Warsszawę do domu pod (| 
Nr. 434 przy ulicy Panieńskićj, f 
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| Zakład buduje także tartaki wodne i Ù 
i młyny parowe. 


« sx GUSTAW NEUMAN. | 


iśżo wydane przepisy o obowiązkowćj sepa- 
i zamianie gruntów w szachownicy rozrzuco- 
mych i o podzisle pastwisk wspólnych między właścicieli 
tolwarków i włościan w art. 31 i 33 wymagają aby przy 
rozpatrzeniu projektu pomieuionćj separacyi Oraz przy kla- 
syfikacyi gruntów, obecući yli weżwani przez 
strony przedowszystkiów zaś cały projekt ma być ułożony 
i przedstawiony komisurzowi włościniskiema, a to przez stro- 
nę występującą z żądaniem. Do czynności takićj poczuwając 
się zupełnie wykwalifikowanym przez nabyté długoletnie lo- 
świadczenie, rekomenduje się interesowanym.  Bliższa wia- 
domość na poczcie w Łęczycy. 

Adam Skrzynecki 
emeryt b. asesor ekonomiczny: 


== 4 


z 
m 


(1-1) 
Do sprzedania w mieścio powiatowóm Nowo-ia- 
domsku w gubernii petrokowskićj Motel War- 
szowski pod Ne. 15, z gruntem, stajnią zajcz- 
dną, meblami i potrzebnymi rekwizytami, Za Sza- 
ounek przynoszący dochodu 103. Bliższe wiadomość w No- 
wo-Radomsku u właściciela tego hotelu, (8—1) 


Zgubioną w przeszłą niedzielę waałkę ode- 
brać można w redakcyj Tygodnia. 
ac ZA 
OGRÓD owocowy i warzywny w mieście 


Petrokowie położony, jast do wydzierżawienia w WE 
każdym czasie. Wiadomość powziąć można w solnym mag- 
zynie. (3-2) 


Redaktor i Wydawca Antoni Porębski, 


